opłata pocztowa uiazczona ryczałtem. 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ŁÓDŹ, CZWARTEK 17 WRZESNIA 1925 r. 


18M matkobójczyni z ul. Wólczańskiej. 


NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY, 


Nr. 2i 


Siekierą rozcięła głowę matce-alkoholiczce, a potem 


brzytwą pokrajała jej twarz. 


Bez tchu przybiegła do komisarjatu policji, wołając: „Zabiłam matkę”! 
Reporter-wywiadowca „Expressu* rzuca snop Światła w ponure mroki krwawej tragedji. 


Jak już doniosła dzisiejsza „Il. Repu 
blika“, w domu przy ulicy Wólczań- 
skiej 164 rozegrała się wczoraj krwa- 
wa tragedia. 

Oto 18-letnia Józefa Kuzik usiłowała 
dokonać morderstwa na osobie swej 
matki 48-letniej Franciszki Musiałow- 
skiej, zadając jej siekierą kilka ran w 
głowę. 

Po dokonaniu tego mrożącego krew 
w żyłach czynu, dziewczyna zamknęła 
na klucz drzwi mieszkania 1 pobiegła 
do komisarjatu policji, gdzie rzuciła 
straszne samooskarżenie: 

— Zabliłam moją matkę.» 

Na iniejsce udało się kilku polfcjan- 
tów, którzy po otworzeniu drzwi wyj 
ściowych ujrzeli leżącą na łóżku kobie 
tę, pławiącą się we krwi. 

Obok na stola leżała siekiera ze 
Siadami krwi, pokryta pasmami odrąba 
nych włosów. Nieco dalej zauważono 
okrwawioną brzytwę. 

Ciężko poranioną kobietę odwiezio- 
no karetką pogotowia do szpitala św. 
Józefa, zaś morderczynią zaopieka- 
wała się policja. 

„Express“, cheąc dociec istotnej 
przyczyny tej ponurej tragedji, wysłał 
na miejsce swego spółpracownika, któ 
ry zebrał garść następujących szcze- 
gółów. 


W domu oro. 


Po stromych drewnianych scho- 
dach dostajemy się do izdebki, gdzie 
rozegrał się krwawy dramat. 

Przyćmione światło lampy naftowej 
pada na niewielki stół, przy którym 
siedzi starszy mężczyzna z opuszczoną 
głową. 

Jest to maż ofiary, Stanisław Musila 
łowski z zawodu robotnik. Z oczu pa 
trzy mu głęboka rozpacz. Nerwowe ru 
chy zdradzają silne podniecenie. 

Zwracamy się do niego, prosząc © 
udzielenie wyjaśnień. 

— Jak to było — sam nie wiem — 
rozpoczyna straszną opowieść robot- 
nik. Byłem na obiedzie w domu. Żo- 
ny wówczas nie było, Zjadłem więc 
sam oblad i udałem się z powrotem do 
fabryki, w której pracuję. Dopiero 
gdy około godz. 7-ej przyszedłem do 
domu, dowiedziałem się o wszystkiem. 

— Czy często powstawały kłótnie 
oomiędzy matką i córką? 

— W ostatnich czasach dość często, 
Żona moja była nałogową pilaczką, 
córka zaś $tarała się cłągie odwlec ją 
od tego nałogu. 

— A jakie było wasze współżycie 
małżeńskie ? 

= QOżeniłem się przed piąciu laty. 


Żona moja była wówczas wdową po 
niejakim Macnerze. Mieszkała razem 
ze swą córką, która jest jej nieślubnem 
dzieckiem. Pracowała w fabryce i z 
tego się utrzymywała. 

Z początku żyliśmy ze sobą dobrze, 
lecz potem, gdy żona zaczęła już na- 
łogowo pić, zmuszony byłem często 
zwracać jej uwagę na zgubny tryb 
życia. 

Pomagało to chwilowo. W ostat- 
nich jednak czasach żona straciła pra- 
cę Ì od tei pory po całych dniach od- 
dawała się swemu nałogowi. Nie było 
prawie dnia, żeby nie powracała do 
domu zupełnie pijana.. A oto straszne 
skutki... 

Musiałowski pokazuje nam okrwawio- 
ną pościel, zdjętą z łóżka I ułożoną w 
kącie. 


Co mówi sąsiad? 


Wychodząc z izdebki Musiałow= 
skich spotykamy jednego z sąsiadów, 
z którym wdajemy się w rozmowę. 

— Rodzina Musiałowskich — opo- 
wiada zagadnięty — nie cieszyła się 


zbyt dobrą opinią. Często w ich mie-| Twarz, 


szkąniu odbywały się awantury i or- 
gje pijackie. 

Na św. Stanisława było tutaj około 
stu osób. Wszyscy się okropnię po- 
pili... Były burdy I awantury. 

Przerywamy te wynurzenia I zapy” 
tujemy o osobę Franciszki . Musiałow- 
skiej. 

— Ano, cóż panu będą mówił. Była 
pijaczką i — konłec. Bywały dnie, że 
przychodziła tak pilana, że nawet do 
bramy wejść nie mogła. Kładła się wów 
czas na chodniku i wołała córkę. Dziew 
czyna schodziła wtedy i, ująwszy za 
ręce nieprzytomną matkę, włokła ją for 
małnie do domu. Rozbierała ją potem 
i układała na łóżku, sama zaś najczę- 
ściej przychodziła do nas i ze łzami w 
oczach skarżyła się ma swój los i 
wstyd, jaki z powodu postępowania 
matki znosić musiała. 

— Błagam matkę, by wreszcie za- 
przestała pić, leez to nic nie pomaga — 
żaliła się dziewczyna, Musi się to jed 
nak kiedyś skończyć.. Z takim sta- 
nem rzeczy trudno się pogodzić. 


Warszawa narkotyzuje się! 


w pierwszorzędnych cukierniach kwitnie potajemny handel 


morfiną, kokainą i opjum. 
„Czarna dama“ i pudełka „zapatek“. 


Za Warszawy donoszą nam; 


odbywa się w wielkich ostrożnościach 


Plaga narkotyzowania się moriiną, | i tylko osobom zaufanym, 


opium į kokainą w ostatnich czasach 
rozpowszechnia się w Warszawie coraz 
bardziej, Wśród starszych, a co smut- 
niejsze wśród młodzieży często spotyka 
się objawy choroby nerwowej na tle 
nadużycia morfiny, 

Niedawny wypadek śmiertelny z ar- 
tystką p. K., tajemniczy zgon który był 
następstwem odurzenia się specjalnie sil 
ną dozą trującego narkotyku — skiero- 
wały wysiłki władz bezpieczeństwa w 
kierunku wytropienia bandy, trudniącej 
się potajemnym handlem temi specyfi- 
kami, gdyż aptekj jak morfinę tak i ko- 
kainę sprzedają jedynie na recepty le- 
kąrskie. 


Po długiej i mozolnej obserwacji, zdo 


łano dociec, że główna „giełda”" mieści| - 


się w niektórych cukierniach warszawe 
skich w okolicy ulicy Marszałkowskiej. 

Pośrednikami przy sprzedaży tych za 
kazanych owoców są kelnerzy, którzy 
to czynią na własne ryzyko bez wiedzy 
właściciela danego zakładu, Sprzedaż 


Mariiniści mają swoje specjalne zna” 
ki, za pomocą których porozumiewają 
się „z dostawcami"; zdanie — „proeszę 
o pudełko zapałek“ poparte znakiem u- 
mówionym, ma skutek wręcz magiczny, 
gdyż kelner po chwili przynosi pudełko, 
na dnie którego pod warstwą zapałek 
znajduje się ampułka z moriiną, 

Znaną również jest „czarna dama”, 
ubrana w żałobę, przesiadująca w jed- 
nej z cukierni na ul, Wspólnej, Zna oma 
wszystkich swoich odbiorców, to też 
gdy zobaczy kogoś z nich — wychodzi 
natychmiast z cukierni i ukrywa się w 
pobliskiej: bramie, 


ukryta w dłoniach: 


Na podwórzu spotykamy dozorczy- 
nię domu. Mówi ona, że około godzi- 
ny 5-ej popol. widziała Musiałowską, 
jak chwiejnymi krokami szła do swego 
mieszkania. 

O kilka kroków za nią podążała jej 
córka Józefa, Twarz miała ukrytą w dło 
niąch, Stąpała nerwowemi krokami. 

— Nie zwróciłam na to zbytniej w 
wagi — opowiada dozorczyni — gdyż 
często byłam świadkiem podobnych rze 
czy, Żadnych krzyków nie słyszałam pó 
źniej, a o zbrodni dowiedziałam się de. 
piero po godzinie, gdy przyszła do mute 
policja i kazała mi iść. pa górę. Tam uje 
rzałam ów straszny widok, Przynioe 
łam wodę, którą zaczęliśmy zmywać 
rany, W kilka minut potem przyjechała 
pogotowie i zabrało nieprzytomną Mu- 
siałowską do szpitala, 


W komisariacie. 


Z Kolei udajemy się do 10 komisacja 
tu poł. państw. 

Na ławce siedzi młoda dziewczyną 
o łagodnym, prawie dziecinnym wyra” 
zie twarzy, D ve oczy, zaczerwienione 
od płaczu, zdradzają silny aa 


wsirzas, 

Mówi mało krótkiemi arai zda 
niami, 

Z zeznań, które złożyła w komisas 
tjacie, © przebieg tragicznego zajścia 
przedstawia się następująco: 

Gdy przyszła z matką do mieszkania 
stara Musiałowska poczęła się awantu 
rować i wymyślać na córkę, Wówczas 
zdenerwowana dziewczyra porwała 2 
kąta siekierę i zadała leżącej matce ki 
ka ciosów w głowę. 

Na widok krwi Józefa, jakby osza: 
lata... chwyciła do ręki brzytwę i prze: 
cięła usta, Następnie zaś, przy- 
biegła do komisarjatu, 
POTRWA R ZZDASZ IZY DE DZRZE ZERA 


Dolar w Łodzi. 


Kurs dolara w Łodzi w dału dzisiej. 
szym nie uległ większym zmiłavom. Na 
rynku płeniężnym, przy dość znacznej 
ilości materiału, dolar nabywać można 


' Morfinista podąża w ślad za mią i|było po kursie 6,28, płacono zaś 6,25, 


tam odbywa stę „handeł” 


czarną wiedźmę, jednak przy ERZE nic 
przy niej nie znaleziono, 
Policja musi zabrać się energicznie 


Londyn 28,43 
New York 5,85 
Paryż 27,73 


do tępienia tego procederu, który przy-| 2.ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


czynia się do zdegenerowania pewnych 
sier społeczeństw 


G] 


Dolar 6,28 
Tendencja 


Str, 27 


„O. D. W. F.* 


(iczy 2 miłjony członków 
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Ruch lotniczy w so- 
wietach 


to lekcja energji dla Polski 


Taka jest opinia pułkownika 
Grzędzińskiedo, 


W jednym z pism warszawskich 
znajdujemy poniższy wywiad z pp. 
Th. Grzędzińskim, sekretarzem L. 
Qep P, 


Z rozmowy sekretarzem zarządu głó- 
wnego L, O, P, P, ppłk, Januarym Grzę- 
dzińskim o akcji na polu lotnictwa, pro- 
wadzonej tak dzielnie przez naszą ligę 
obrony powietrznej, zeszliśmy na ma- 
nowce.. sowieckie, 

Podobno propaganda lotnictwa w Rol 
szewji idzie w tempie presto furioso — 
rzucam — mimochodem, 

— Śowiety robią na tem polu nie- 
zmiernie wiele i warto o tem szerzej na- 
sze społeczeństwo powiadomić, 

— Chętnie słucham pana pułkownika 

— Oto tu mam miesięcznik rosyjski 
„Kurjer Floty Powietrznej O, D, W, F." 
Nie dorównywa on „Lotowi Polskiemu” 
ale posiada treść bogatą, A tu odezwa 
białoruskiego, O. D., W. F. na dzień 1-go 
maja, wzywająca do ufundowania 3 sa- 
molotów dla eskadry imienia Lenina, 

— Z powodu drugiej swej rocznicy 
O. D. W. F. wydało sprawozdanie — 
ciągnie nasz informator, — Wykazuje o- 
no fundusz zebrany 5 miljonów rubli zło 
tych (12 mit. zł.), Dalej O. D. W. F. 
chwali się swemi eskaqrami lotniczemi 

„Ultimatum — Krasnyj Bałtijec — Le- 
IA se (105 Eont wr, o Ork 
Moskwa”, 

Zanotujemy, że eskadra liczy 10 - 15 
samolotów. Propagandowych samolo- 
tów cywilnych mają 25, 

Podobnie jak nasza Liga obrony po- 
wietrznej, sowiecki ODWF organizuje 
lotniska, szkoły lotnicze, warsztaty, u- 
dziela stypendjów, wydaje książki, plaka 
ty lotnicze i moc propagandowych wy- 
dawnictw. 

— Trzeba przyznać, że bardzo zna- 
czne, W pierwszą rocznicę swego istnie- 
nia, wspomniane towarzystwo przyjaciół 
floty powietrznej posiadało 5,217 „jacze- 
jek” i miljon członków, w drugą roczni- 
cę — 2 mikony członków, a do 14 lip- 
ca przyszłego roku — który to dzień jest 
„dniem lotnictwa" w Rosji, postanawia 
zdobyć trzeci miljon członków zapomo- 
cą propagandy. 

Rozwinęli bardzo sport lotniczy, po- 
trafili obudzić zapał młodzieży do ro- 
bienią modeli samolotów. 

W konstrukcji szybowców zajmują 
jedno z pierwszych miejsc, Ich Jugmej- 
ster wniósł się bez silnika na wysokość 
312 mtr, z miejsca odlotu i latał przez 
5,15 godz, Cóż więcej? Założyli histo- 
ryczne muzeum lotnictwa, zorganizowa- 
li przelot Moskwa — Pekin, który na- 
wiasem mówiąc, udał się.. 

— Jest to więc „wielka robota” 

— Nam szczególnie zapominać nie 
wolno » tych wysiłkach naszych sąsia- 
dów! Sowiety zakupują pozatem masę 
samolotów zagranicą, Jak rozległa to ak 
cja, widać z tego, że np. w Paryżu na 
Avenue Victor Hugo rosyjska misją lot- 
uicza zajmuje olbrzymi apartament, bo 
w poselstwie sowieckiem pomieścić się 
tuę mogla. 


s 


Felicja Larson 


ciekła z dame sics z mężczyzną 
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EXPRESS WIECZORNY 


Oryginalny sposób zarobkowania. 


Opodał katedry mediolańskiej jakiś malarz uliczny pokrywa recz- 
nemi małowidłami chodniki, zbierając za swą pracę obfite datki. 


M królestwie nagich dał Mokry 


W paryskiej revue nie pokazują już dzisiaj na scenie 
tłumów rozebranych kobiet, lecz tylko nieliczne, 
ale za to najładniejsze. 


d*h 


Czarodziejka teatru „Palace“ Raquel Meller, najge- 
njalniejsza pieśniarka Paryża 


Paryż we wrześniu, 
Najpopularniejszym rodzajem sztuki 
w Paryżu jest revue, Teatrów, które kul 
tywują rewje jest dużo, do najpopular 
niejszych należą; Folies Bergere, Casi- 
no de Paris, Palace, Moulin rouge, Con- 
cert Mayol i Ambassadeurs, 

Wśród nich należy się bezwzględnie 
palma pierwszeństwa sławnym Folies 
Bergere, 

Niesłychana wystawa, w którą opra 
wiają one poszczególne części swego 
programu, jest nietylko kosztowna i peł 
na przepychu, Jest także prawdziwie 
piękna i bardzo pomysłowa, Bogactw3 
niezmierne, lecz okupione wielkim sma 
kiem artystycznym: ogrody mimoz, roz- 
taczające upajający zapach po całej ol- 
brzymiej sali teatru, czarująca insceniza 
cja „Nocy polarnych”, ciekawe sceny ze 
średniotyiecza należą do najpiękniej- 
szych obrazów, 

Cudowne kostjumy stylowe, grono- 

stajowe płaszcze, klejnoty —  wszyst- 
ko to tworzy tylko tło dla nagości ciał 
kobiecych nieskazitelnie pięknych, W 
tym kierunku widoczny jest wyrażny po 
stęp, choćby tylko w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym. Nie pokazuje się już dzi 
siaj na scenie całych tłumów rozebza. 
nych kobiet lecz tylko nieliczne ale 
zato najładniejsze, Nagość ciała kobie- 
cego przestała być zwykłem daniem, a 
stałą się przysmakiem na tle obfitzśo 
„menu“ artystycznego, w którem współ 
pracują dekoratorzy, muzyka, tancerze, 
a zwłaszczą tak popularne we wszyst- 
kich teatrach rewjetkowych zastępy mło 
dych i zgrabnych dziewcząt, rozmaitych 
Hojimann's į Tillers. Giris, produkuja- 
cych się tnńcami śraniczącemi już z ak- 
robatyką, 

Autorzy i reżyserzy rewji umieja zna 


komicie wpleść nagość w treść obrazy 
dowodem tego może być choćby tylko 
jedna scena z programu Folies Bergere: 
do średniowecznego kościoła, gdzie za- 
konnice modlą się w stallach, a biskup 


odprawia nabożeństwo przed wizerun-| e 


kiem ukrzyżowanego Chrystusa, whie- 
ga szatan; z zakonnic. opadają szaty 
na krzyżu zawisa naga kobieta, Z góry 
zjeżdżają w obronie aniołowie, wplece- 
ni w srebrzystą kratę, która oddziela 
prezbiterjum od reszty kościoła Scena, 
jak widać, dosyć ryzykowna, zrobiona 
jednak z dużym smakiem — zauwaza 
„Czas'”, 

Po obejrzeniu paru wielkich teatrów 
przychodzi się jednak do przekonania, 
że wszystkie ich atrakcje są w gruncie 
rzeczy dość do siebie podobne, ucieka 
się wówczas od piir przepychu i na 
gości jak najdalej. t. j, do maluczkich 
teatrzyków, gdzie na scenie króluje prze 
ważnie satyra polityczna i gdzie z roz- 
koszą stwierdza się co chwilę, że wszy- 
stkie artystki są ubrane, jak najkomp- 
letniej. ubrane, 

Jedyne „Palace'* posiada skarb praw 
dziwy, za którego pokazanie każe sobie 
zresztą grubo płacić; gdy zwykły pro- 
gram widowiska się wyczerpuje, ściem- 
niają się powoli światła na sali, publicz- 
ność zamierza w milczącem oczekiwaniu 
Na scenie ukazuje się wówczas praw- 
dziwa czarodziejka: Raquel Meller, Śpie 
wa ona oryginalne ludowe hiszpańskie 
piosenki. ilustrując je mimiką dyskretną 
i wymowną grą przecudrrych oczu. Choć 
nie rozumie się ani słowa, jednak treść 
piosenek staje się jasnaw niedościśnio- 
mej interpretacji, Raquel Meller skończy 
fa juz -wój program, publiczność jednak 
nie rusza się jakby przykuta d swvch 
miejsc, Po długich wywoływaniach wy- 


we Wiedniu urządzono w tych 
dniach „Karmzw= miczjst. '. W rer 
sie brały udział bardzo oryginai- ` 

nis przybrane wehikuły. 
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Krói Sjamu przeciwko 
małżeństwom] europe [ami 


Król Siamu wystosował do studen- 
tów siamskich, kształcących się w szka 
łach angielskich, ostrzeżenie. aby poć 
żadnym pozorem nie żenili się z euro- 
peikarni. 

Król Sjamu, który sam odbył studja 
w Anglji, oświadcza, że w wielu wypad 
kąch okazało się, iż małżeństwa takie 
nie są szczęśliwe. 

Warunki życia w Siamie różnią się 
zupelnie od europejskich, Pozatom ko- 
biety europejskie, tęsknią do swoich. 
bardzo czesto odbywają kosztowne po 
dróże do Europy. 

Studenci więc siamscy powinni po- 
zostać wierni swojej rasie i pamietać o 
tem, że tak w Sjamie, jak i w Europie. 
mało szanowany jest ten, kto poślubia 
osobę innej rasy. 


Trzy osoby zwęglone. 


Straszna katastrofa samocho: 
dowa. 
Paryż, 14 września. 

„Petit Parisien* donosi z Brukseli o 
tragicznej katastrofie samochodowej, ja 
ka zdarzyła się tam w dniu wczoraj- 
szym. W samem centrum miasta auto- 
mobil w pełnym btegu wpadł na mur tak 
nieszczęśliwie, że zbiornik został zdru- 
zgotany i benzyna eksplodowała natych 
miast. Trzy osoby zostały zwęglone, 2 


cieżko ranne. 
m Juljusz Courtney 7 
popełnił szereg nadużył dla KOBIETY ° 
PAseo EAST Tolman T T NEA AINELE EA a D AAE D 
chodzi wreszcie pieśniarka z koszykiem, 
pachnących fijołków na ręku, jaso Vio- 
letera, Mam wrażenie, że popularność 
tej znanej piosence zapewnił właśnie 
sposób, w jaki ją śpiewa Meller. Poje- 
dyncze zwrotki przeplatane są bowiem 
rozmową z publicznością: każdy inaczej 
pizyjmuje ofiarowane mu «wiary, Artyst 
ka żartuje i przekomasza się z obdaro- 
wanymi wesoło i przemiło. Za 'ażdym 
razem, gdy fijołki znardą się w rękach 
dla których były przeznaczone, rozkosz 
ny refren piosenki spływa na zasłucha- 
ną saię 
Niestety coraz mniej piosenki słyszy 
sie obecnie w Paryżu, Z wielkich teat- 
rów rewjowych wypierają ią rozmaite 
jazz'y, fox*y i step'y, w małych przera- 
dza się w rodzaj melodeklamacjij na mu 
zycznym podkładzie, Przyczyna tego jest 
dość prosta i jeżeli cudzoziemiec nie 
zgadnie jej z samego wyglądu widowni. 
gdzie coraz rzadszym gościem oywa 
prawdziwy paryżanin — to zdradzi mu 
ją pierwszy lepszy kupiec muzykaljów: 


teatry rewjowe żyją z zaśranicy i dla 


z 


niej pracują. Cóż więc dziwnego, że i 
w dziedzinie piosenki lekki i iotny gusi 
francusk usunięty zostaje na korzyść dv 
żo gorszego „gout anglais"? Dokąd chro 
nisz się jednak uskrzydlona radości ży: 
cia, sentymentalna i wdzięczna piosen- 
ko francuska, gd- wyprze się ciebie fwa 
stolica, która jest zarazem stolicą świa: 
ta ? 


!'EX 


Miki i astenn 


l tataii sezoni eliego! 


w roli głównej 
niezrównany 


LEKARZ: Musi pan jeść du- 


— Jest pan przecież starym|żo owoców, wszystko jedno w jas 


marynarzem 
katastrofy?... 


Czy boi się pan|kie postaci! 


CHORY: Dobrze, w takim 


— Tak, ale ze wzglądu na to|razie wybieram wiśniówkę, ja- 


tylko, że mam reumatyzm, 


błecznik i morelówkę!... 


Kupiec Grin 
powiesił się na szaliku. 


Trudności finansowe pchnęły go do tego rozpaczliwego 
kroku. 


W dniu wczorajszym rozniosła się 
pvo mieście wieść o samobójstwie zna- 


rych kupował wielkie transporty towa- 
rów, znajdujących rynek zbytu w oko- 


nego w tutejszych sferach handlowych, ; licznych miejscowościach, a szczególnie 


kupca z Widawy, 
Srina, który powiesił się na szaliku. 


niejakiego Michała | w Łasku, Zduńskiej Woli i Sieradzu. 


Ostatnio Grin miał bardzo wiele kło 


Michał Grin od dłuższego czasu był | potów materialnych, nie mógł bowiem z 
w kontakcie z kupcami łódzkimi, u któ- braku gotówki wykupić swych weksli, 
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Dziś i dni ady | 


których Iwia część spoczywała w rę- 
kach łódzkich kupców. 

Przed kilku dniami Qrin przybył do 
Łodzi i spłacił część swych zobowiązań 
nie mógł jednak wykupić wszystkich 
swych weksli, gdyż dłużnicy jego zban- | p 
mdpg i odmówili uregulowania dłu- 
gów 

Będąe w sytuacji bez wylścia, Grin 
postanowił zakończyć życie | w tym ce- 
lu udał się na strych, gdzie popełnił sa- 
mobójstwa, 

Dopiero po upływie czterech godzin 
znaleziono na górze jego zwłoki. 

Samobójca pozostawił żonę ye czworo 
dzieci. 
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LUCJANO ALBERTINI 


Pioknă orkiestra symfoniczna. 
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semsacyłnego filmu w i2 aktach 
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„Express* za kulisami Teatru Miejskiego. 
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„Prasię łódzkiej nie mogę niczego odmówić!“ 
rozbraja nas na wstępie p. Łapińska. 


ce mówią starzy, dobrzy znajomi. 


Powracamy do starych znajomych. 
Jest ich wśród nowego zespołu stosun- 
kowo niewiele.. 

Wśród nielicznych artystek, które z 
dawnego zespolu ANY w Lodzi tzu- 
ca się w oczy sez kle miła i sym 
tyczna postać p, Hal lay Łapińskiej, któ 
ra od lat z górą pięciu zbiera ną sce- 
nie łódzkiej zasłużone oklaski, Zawsze 
wesoła, zawszę uśmiechnięta ani razu 
nie sprzeniewierzyła się publiczności 
łódzkiej. Przez pięć lat bez przerwy dzie 
lia dolę i niedolę testru miejskiego, 

Pani Łapińska przyjmuje nas niezwy 
kle serdecznie, jak zwykle z ujmującym 
uśmiechem na ustach. 

Czy mógłbym poprosić panią o 


wywiad? 
— Prasie łódzkiej nie mogę niczego 
odmówić, Życzliwość jej dla aktorów | WY 


jest doprawdy nadzwyczajna, Z tego 
choćby względu proszę się pytać o wszy 
stko a odpowiedzi dawać będę jak,, na 
sądzie ostałecznym::: 

Jakby dla poparcia tych słów, p. Ła- 
pińska sama z własnej inicjatywy roz- 
poczyna wywiad. 

Łodzi zostałam przedewszyst- 
kiem dlatego, że kocha naszą publicz- 
ność. Trudno się z nią rozstać, To je- 
den powód, drugi — nowa d 
która w osobie dyrektora $S ana i 
Gorczyńskiego gwarantuje całą pełnię 
artystycznego zadowolenia, 

— Jak się pani czuje w nowym te- 
atrze?? 


— Bardzo dobrze, Nuży mnie trochę 
bezcz onnaość. Ww er następujących 

ie sztukach wcale nie gram. 

— Zazdroszczę pani, Słodko jest bo- 
wiem nic nie robić, 

— Alę tylko do pewnego czasu, Pro 
szę mi wierzyć, że nigdy jeszcze nie nu 
dziłam się tak bardzo jak obecnie. Są-| p 
dzę jednak, że to minie "wkrótce, 
Miejmy nadzieję... 

Po półgodzinnej rozmowie żegnamy 
sympatyczną artystkę i udajemy się na 
dalsze „łowy“. 


— 


Kto chce wyjechać o 7-ej, 


musi być na dworcu już o 3-ej. 
Nie można bowiem przewidzieć, o której pociąg odejdzie. 


Charakterystyczny wypadek zdarzył 
się w dniu wczorajszym na dworcu wie 


deńskim. 
O godzinie 7.25 odchodzi zwykle z 


dworca wiedeńskiego pociąg w kierun- 


ku Warszawy. 


Dia wygody publiczności wisi nad 
drzwiami, prowadzącemi ną peron, ze- 
gar, według którego określa się czas 
odejścia pociągu. 

Zdawałoby się więc, że zegar, znaj- 
dujący się na dworcu, powinien być naj 
bardziej miarodajnym wskąźnikiem dla 
pasażerów, których obowiązkiem jest 
ścisłe dostosowąnie się do czasu odej- 
ścia pociągów. 

A jednak wczoraj zrana ku zdziwie- 
niu publiczności, pociąg do Warszawy 
wyruszył o pięć minut za wcześnie we 
dług zegaru dworcowego. 


W rolach czołowych tu- 
dewnie dobrana para; 
Graz własnością „Lu x=Westi'', 


Publiczność zgromadzona w pocze- | [5 
kalniach nie śpieszyła się z wyjściem na | gg 


perot, sasin że do odejścia pociągu 
wa jeszcze pięć 

czego eat A wiele osób, a między nimi 
również poseł Badzian, 
zńować z podróży do Warszawy. 


Najkapiłalniejsze jest jednak to, że na | pg 


zwróconą blleterowi uwagę co do zbyt 
wczesnego odejścia pociągu według ze- 
gara dworcowego, 
odparł ilegriatycznie: 

—E, ktoby tam patrzał na ten zegar! 


Gdyby zagranicą zdarzył się podobny aus 


wypadek, władze kolejowe musiałyby 
okupić swą niedbałość pokryciem strat, 
jakie z pewnością ponieśli liczni pasaże 
rowie, którym uniemożliwiono przyby- 
cie na czas do Warszawy. 


minut czasu, wskutek | EB 


musieli zrezy- | ES 


urzędnik kolejowy | Bl 


nas niechże | rzynajmnie odnośne rażać 


P. Dębicz 


organizuje we wrześniu bal 
maskowy. 
Pierwsi do sieci wpada p. Dębicz. 
Rozmowa trwa bardzo krótko, 
Ogromnie jestem zaałerowany — ta 
eg n p. Dębicz, 
> ZA Ea + mi fumkcoje prezesa fie 
i 
— Jak pan widzi robé. się... Osobi 
ście jestem bardzo zadowolony ze zmia- 
ny, która „nastąpiła, Człowiek przynaj- 
mniej czuje, że jest w sa inaia no, ale 
żegnam, robota już 
— Gr sha Że zapłać jąkiej natury? 
— Ależ owszem, ganizacyjne spra 
związkowe, 9-go stycznia urządzamy 
wielki bal maskowy, Berdzo pana za 
szam,., Energiczny uścisk dłoni í p, De- 
biez ucieka.. 


P. Krotke 


walczy Z „włóczęgostwem% 


Spotykam pana Krotke, 
— Co słychać? 
— W „szczególe” czy w „ogółe”? 
ak pan w 
— ogól w ogóle nie nie sihat, a 
w szczegi e owuję się do „Prze- 
przygoł 


P; Co gra? 
q pan 
Jednego z profesorów, — niewiel- 
a róla, zadowolom 
— Czy ow jest z 
zostania w Łodzi? PO 2 
— Owszem, W ciągu trzech lat była 
mi dobrze, sądzę, że i nadal tak będzie. 
Ta okoliczność walczy ciągle z żyłką 
„włóczęgostwa”, Niekiedy ciągnie mnie 
coś, żeby wyjechać, zmienić miejsce po- 
byłu, ale w ostatniej chwili cofam się. 
Żal mi Łodzi,, 
Nieszczęściem teatru łódzkiego SĄ 
ciągłe zmiany dyrekcji, co de rymuje 
wpływa również na aktorów, "Warda jed jed 
nak prawdopodobnie zmieni się to, Twar 
da i energiczna ręka dyr. Szyfmana jest 
śwarancją, że teatr łódzki przynajmniej 
W ciągu kilku lat posiadać będzie jed: 
nego i co najważniejsze dobrego kierow 
nika, Wpis; 


udziela lekcji 
gry skrzypcowej. 
Zgłoszenia; 
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Eini FERTA uwagę na sę stan ancr 
malny i zrozumieją, że zegar na dworcu 
nie jest sprzętem „od parady”. 


Nie wolno kpić z publi czności i nas 
ją na straty ] 


Fiim poraz pierwszy wyświetlany w Polsce! 


KOBIETA 40-LETNIA 


(WIEK NIEBEZPIECZNY) 


DIANA Karenne Włodzimierz GAJDAROW 


Wspaułały salonowy 
dramat erotyczny 
w 10-clt aktach. 


Powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. Czudnowskiego, 


Początek seansu © godz. G-ej po poł, w soboży I niedzieje a godz. 4-2j, ostatni seans © godz. 10-ej. 
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Szakale i hyjeny z P 


lacu Dąbrowskiego. 


Cyrk, który skupuje w Łodzi dolary i dzieła sztuki. 
Publiczność już tam nie chodzi, ale może odnośne władze odwiedzą przybytek p. Cossmy. 


Przed kilku tygodniami przyjechał 
do Łodzi wędrowny cyrk, który roz- 
gościł się na Placu Dąbrowskiego 
wraz z całą armią pcheł, kliką wątpli- 
wego autoramentu żonglerów i wyzy- 
skiwaczy bez żadnej wątpliwości. 

Na mieście ukazały się wielomó- 
wiące plakaty, rozgłaszające szumnie 
przybycie „jednego z największych, nai 
oryginalniejszych cyrków świata“ pod 
sprężystą dyrekcją p. Cossmy. 

Jakkolwiek początkowo. władze wa 
hały się dać zezwolenie, mające pew- 
ne, uzasadnione zresztą, skrupuły co do 
przeszłości i pochodzenia oryginalnych 
cyrkowców, w końcu jednak cyrk wy 
jednał aprobatę władz i w „ad hoc“ u- 
stawionej budzie, 

pozbawionej najelementarniejszych 
środków bezpieczeństwa, 
rozpoczął swe gościnne „występki* na 
bruku łódzkim. i 

Publiczność, zwabiona błyskotliwą 

reklama, w ciągu kilku pierwszych dni 


zapełniła szczelnie budę, nie bacząc na 
wysokie ceny, lecz po przekonaniu się, 
że poza jednym czy też dwoma nui- 
merami, 
wszystkie atrakcje oparte są na umie- 
jętiem wykorzystaniu naiwności 
ludzkiej, 


przestała popierać cyrk 4 i 
buda od kilku dol świecł pustkami. 
Nie należy stę tema zbytnio dziwić, 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że groź- 
ne Iwy i tygrysy dyr. Cossmy, które 
stanowłą największą atrakcję wie- 
czoru, boją siłę publiczności i 
tada kiclmlęcie na galerji może spło- 
szyć całą menażerię. 
O innych numerach nie warto na- 
weł wspominać, dła oceny jednak ich 
wartości, wystarczy zaznaczyć, że są 
bardziej niezręczne | demagogiczne, niż 
tricki podwórzowych sztukmistrzów. 


(FEETTWESE TEZY TZT CY ZZ PSZ EASE EU 


MOJE MINIATURY. 
Brzuchomyśliciele. | 


W ostatnim numerze niedzielnym „Ti 
mes'a" jeden z artykułów wstępnych po 
święcony był.. poziomkom, Autor arty- 
kułu wstępnego daje poprostu rady czy- 
*elnikom w jakich okolicznościach i jak 
należy konstmować poziomki, 

W czasach, kiedy na całym świecie 
wszyscy publicyści biedzą się nad spra- 
wami politycznemi, rozstrząsając zawi- 
kłane zagadnienia protokułów, paktów, 
posunięć na międzynarodowej szachow- 
nicy politycznej — zimnokrwisty anglis 
zapala spokojnie cygaro c 
mofon w gabinecie redakcyjnym i pisze 
wstępny artykuł o higjenie spożywania 
poziomek, 

Precz z bólem głowy! Precz z faszyz 


mem, liberalizmem, notą hinduskiego 
księcia do japońskiego mandaryna! Za- 
miast mandaryna — mandarynki, za- 


niast wysokiego poziomu intelektualne- 
ga małe, ale smaczne poziomki, 

Kogo obchodzisz dziś, pierrocie, zwa 
ny kwestją wielkich zagadnień, na tym 
balu maskowym, gdzie największym. ż4- 
gadnieniem jest kwestja pustego żo- 
łądka! 


dy z nas przyszedł tu poto, by tańczyć. | 


bawić się i przedewszystkiem, ażeby zá 
spokoić straszny głód 
brzuchal 


— Daj mi pan jeden rok syty, a na-|rozm ary, że F<.« 


piszę tysiąc pańskich „głodów”, 


Zaczynamy już nietylko mówić brzujczeństwa. 


chem, ale nawet myśleć, 4 
Zbliża się epoka brzuchomyślicieli. 
Boiski. 


nastawia gra-| 


Któż będzie łamał głowę nad zagad; 
ką twych genjalnych myśli, skora «aż-| 


Mimo niepowodzenia w ostatnich 
dniach cyrk zdołał wyłowić z kieszeni 
łatwowiernych i naiwnych łodzian dość 
pokaźną sumę pieniędzy,. 
zarabiając grubo na biletach, sprzeda- 
wanych przy wejściu do menażerji, 
od których żadnego podatku nie 
płaci. 

Ludzie płacili i 

wychodzili z cyrku, klinac na czem 

świat stoi, 
a dyrektor wraz ze swoją trupą śmiał 
się w kułak i zgarniał pieniądze do 
kiesy. 

O olbrzymich zarobkach cyrku naj- 
wymowniej świadczy, budzący w mie- 
ście niepokój, fakt, że 
artyści i artystki z budy jarmarcznej na 
Placu Dąbrowskiego skupują w dniach 

ostatnich ogromne ilości” dolarów, 

Mało im jednak tego! 

Niemniej niepokojąca jest wieść, 
rozsiewana po mieście, a głosząca, że 
cyrkowcy zakupują w Łodzi cennę 
dzieła sztuki, 
za które płacą grosze, wskutek braku 

gotówki w mieście. 

W umyśle każdego zdrowo myślą- 


cego obywatela musi powstać trwo- 

żliwe pytanie 

poco ci cudzoziemcy kupują w Łodzi 
dolary i najcenniejsze zabytki? 

Ponieważ nikt dotychczas nie zwró 
cił uwagi na tę tajemniczą spekulację 
z Placu Dąbrowskiego, cyrkowcy czu- 
ją się u nas jak u siebie w domu i 
uważają, że mogą się obchodzi z pu- 

blicznością, jak im się podoba! 

Zarówno bileterzy jak i 

sam dyrektor nie umieja ani słowa 

po polsku, 
cdpowiadają z iście germańską butą, 
traktując publiczność, jak swych pupi- 
lów z zakratowanych niewiadomo po- 
co klatek. 

Na tle stosunków służby do publicz 
ności wynikają przy wejściu oraz na 
t. zw. widowni częste kłótnię i skan- 
dale, które zwykle kończą się interwen 
cią policji. 

I jak przytem wszystkiem zrozu- 
mieć fakt, że magistrat z biletów cyr- 
kowych Ściąga mniejszy podatek niż 
z biletów kinowych, aprobując tem sa- 
mem podejrzane przedsiębiorstwo, -co 
do którego istnieie przypuszczenie, że 


spektakle wieczorne nie są dlań wyła: 
cznym Środkiem nadmiernych i niczem 
nieuzasadnionych zysków. 

Nie wątpimy, że odnośne władze 
zajmą się ubocznemi środkami docho-_ 
du cyrku, który nie przyjechał chyba 
do nas po to, aby z 


wywozić zagranicę dolary i polskle 
dzieła sztuki! 

Publiczność, - | 
ignorując. od tygodnia cyrk „Cossmy” 
oceniła należycie jego wartość i zna- 
czenie. teraz kolei nadeszła na czyn- 
niki miarodajne, które w przeciwiefń- 
stwie do publiczności, 


zechcą łaskawie odwiedzić budę cyr- 
kową i zająć się jej właścicielem. 
Zaniepokojony niepowodzeniem i nad 
ciągającą burzą protestów, wywoła- _ 
nych zdemaskowaniem „Światowych 
atrakcji", -cyrk „Cossmy* ma zamiar 
w najbliższych dniach opuścić ziemię. 
obiecaną i udać się do Częstochowy. 
gdzie niewątpliwie zostanie przyjęty z _ 
mniejszym aplauzem, lecz z większą za 
to podejrzliwością ze strony władz 
miejskich. Ego. 


Migawki sądowe. 


Skandal w bramie. 


O godzinie jedenastej w nocy Anto- 
ni Dominik, stróż jednego z domów przy 


nakręca stary zegar z kurantem, zapala i młodszą Zosia struże 


wygląda przez 
spluwa trzy razy 


ostentacyjnie papierosa 
okienko na podwórze, 
i kładzie się spać, 


| 


— 7 
tei iaki Bezczelność i zimna krew bandytówamer uańskich przyjęła takie , 
szuka mo mych 
sparai zewać pracę tych wyrzutków noole- 
Ostatnio czyniono próby z sparacikiem. wydziela ącym 


1t powzznie 
metod, ztóreby mro iy 


Antoni ma żonę į troje dzieci. 
Najstarszy, 


: patyczki, a naj- 
młodszy Ignaś młaszcze językiem i stroi 
pocieszne minki, 


ośmioletni Michaś, jest 
ulicy Piotrkowskiej, ściele sobie łóżko, | w drugiej klasie szkoły powszechnej, 
O godzinie dwunastej nastaje niczem 


Fa nne 


ajony t 


gaz, który wywołuie gwałtowne lJzawienie. Ao-rat'k, ryty 


w kontuarze, jest wprowadzony w Fuch zapońioch Miepo<ornego 


guziczka na podiodze. 


1 
bo nie 
„| Antoni. 7 
— Milczeć! Jutro zapłacę! A jak dn 
żo bedziecie gadać — wcale nie dosta- 


| SERET EET FERE 


niezmącona cisza — Antoni, jego żona 
i troje dzieci — wszyscy pogrążeni we 
śnie, 

Antoni śpi, 

Głowę odchylił w tył, ręce położył 
na pr i śni o niebieskich migda- 
ach, 

Nagle w bramie rozlega się dzwonek 

Z początku delikatnie, ostrożnie, jak + 
gdyby dzwoniący obawiał się. że zbudzi 
chorego, za drugim razem jednak dzwc 
nek szarpnął się, zadygotał i napełnił 
całą sień donośnym terkotem. 

Antoni zerwał się z łóżka. 

Padał deszcz... Zimno — brrr... 

Włożył kożuch i wyszedł. 
za bramą ktoś tupie nerwowo nogami n 
chodnik. 

Zgrzyt klucza w zamku, 

Gość zaciera ręce. 

Brama otwarta, 

Gość wchodzi najspokojniej do bra: 
my i zmierza ku schodom. 

Antoni odzywa się smutnym głosem: 

— Panie ładny, co pan myśli do cię- 
żkiej choroby, że bramę się darmo ot- 
wiera p. 

— Innym razem dostaniecie., 

— Psiakrew, dzwoni, jak tramwaj, 
a forsy nie daje... : 

— Obowiązkiem dozorcy jest otwie- 
ranie bramy w nocy bez wzólędu na to, 
czy dostaje pan zapłatę, czy nie... 

' — Widzita gol.. On mi obowiazkach 
będzie prawiłl.. Też mi panl; Płacić. 
wpuszczi ., — denerwował się 


niecie! 

— No zo... Zobaczymy!., 

I niewiadomo jak to sie właściwy 
stało że w pewnei chwili rece Antonie 
śo spoczęły na twarzy gościa 

Rozleśł się trzask policzków. 

ki 
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Gość skali} się fwetekl na schody 
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EXPRESS WIECZORNY 


Jutro o g. 11 przybywa 36-ty narzeczony aby sięz paniązaręczyć... 
10: 


Nestor kelnerów. 


Str. 5. 


Biuro małżeńskie — „Safety First* 
Instytut dla starszych kandydatów do małżeństwa. 


Iście to amerykański pomysł — stwo 
rzenie biura małżeńskiego „Safety First! 
mającego specjalnie dostarczać starszym 
panom, pragnącym się ożenić, uroczych 
narzeczonych, Kto się z ufnością zwraca 
do tego biura, może być pewnym urze- 
czywistnienia swoich najśmielszych ma- 
rzeń, Jeżeli projekt spełznie na niczem 
w ostatniej chwili z powodu zmiany po- 
staonwienia przez piękną kobietę, która 
nagle uzna różnicę wieku za zbyt wielką 
to z tego nje można czynić zarzutu in- 
stytucji, każdym razie, podstarzały 
kandydat do małżeństwa przeżył szereg 
miłych godzin, a biuro zarobiło pewną 
sumę pieniędzy. 

Jeden z holenderskich dzienników 
obrazowo przedstawia metody, jakiemi 
„Safety First" się posługuje: . 

Mister Pilger wyciągnął się wygodnie 
w swoim klubowym, skórą obfitym fote- 
lu i zapalił wonne cygaro, Widać było 
po nim, te jest ogromnie wzruszony, Nic 
dziwnego, Wszakże przed kilku dźiami 
zaręczył się z piękne Mary Stamword. 
Dzjeją się czasem dziwne niespodziane 
rzeczy na tym świecie Czyż Pilger, prze 
szło 50-letni wdowieć mógł przypuszczać 
że dotsanie za żonę tak śliczną 25-letnią 
kobietkę? Trzeba jednak przyznać, że 
cud ten sprawiło biuro pośredjnctwa mał 
żeńskiego „Safety First", 

Przed trzema tygodinami Pilger nie 
bez. pewnego wahania zwrócił się do o- 
wego bjura. Przyjęto go nadzwyczaj u- 
przejmie, a starszy, niezmiernie przyja- 
cielsko usposobiony jegomość, tak deli- 
katnie omówił sałą sprawę, że kandydat 
wyzbył się wnet swego zakłopotania, 
Ach, panje Pilger — rzekł ów 
itarszy jegomość — za mojem pośred- 
nictwem zawarto już przeszło tysłąc 
szczęśliwych małżeństwem. W obecnych 
czasach posługiwanie się biurem mał- 
żeńskiem należy do rzeczy codziennych, 

czasie rozmowy kierownik biura 
RE Pilgerowi cały szereg fntogra 


J 
kie te portrety nie wywarły na kiigerze 
łębszego wrażenia, dopiero gdy spojrza 
y nań cudne oczy Mary, uczuł że serce 
żywiej mu uderza, Z pewną trwogą za- 
pytał kierownika o szczegóły z przesz- 
łości tej uroczej y. 

— O, mister Pilger — odparł pośred- 
nik małżeństw — może pan być pew- 
nym, że to od stóp do głów prawdziwa 
lady i anioł z chorokteru, jednem sło- 
wem zachwycająca kobieta, 

Cóż wobec takiej perspektywy zna- 
czyło glupie 50 dolarów, które należało 
zapłacić za zaznajomienie z $$ czarującą 
kobietą. 

Szczęśliwy narzeczony z radością wrę 


JULJAN_STARSKI. 


BA Z ŚP YSÓWSZE i 


i urodziwych, młodych panien, Wszyst- i“ 


czył kierownikowi biura 150 dolarów ho 
norarjum, dodając do nich z własnej o- 
choty jeszcze 25 dolarów. 


Pojutrze ma się znowu spotkać ze 
swą piękną narzeczoną. Jakże czuje się 
szczęśliwym, kiedy siedzi ze swcją Ma- 
ry na tarasie w hotelu Ritza j obserwu 
je te pełne podziwu spojrzenia, które 


się ku narzeczonej jego kierują Miłe roz 


mvślania szczęśliwego narzeczonego 
przerywa służąca, która wchodzi z lis- 
tem Pilger poznaje pismo swej Mary i 
rozrywa kopertę zaledwie jednak rzucił 
okiem na arkusik, oblicze jego przybie 
ra barwę popiołu. 


— (o to ma znaczyć — szepcze, a 
kropie zimnego potu wysięzują mu na 
czoło. W krótkich słowach Mary dono- 
si narzeczonemu, że nie może go poś!u- 
bić, albowiem doszła do przekonania, że 
go nie kocha Jest jej wprawdzie sympa- 
tycznym, ale to jeszcze mało ds pożycia 
małżeńskiegc A przytem ta og'omna róż 
nica wieku... skłania ją do zerwanj» za- 
ręrzyn. 

Tego samego wieczora w biurze „Sa- 
fety First" zjawia się elegancka, młęda 
dama, która każe się prowadzić natych 
miast do biura kierownika, 


. — Dobry wieczór — powiada dama, 
która jest nikim innym, jak tylko ową 
uroczą Mary — ten ptaszek już osku- 
bany, a czy są jacy nowi kandydaci? 

, Kierownik biura odpowiada spokoj- 
nie: 

— Jutro przed południem o godzinie 
1i-ej przybywa 36-ty narzeczony, aby 
się z panią zaręczyć, Honorarjum za u- 
łatwienie znajomości już złożył, 


Dziwne chmury, 


Wychodząca w Leningradzie „Kras- 
naja Gazieta“ donosi o pojawieniu się 
tam usiwnych chmur o kolorze srebrzy- 
stym, jakich dotąd jeszcze nigdv w Ro- 
sii nie widziano. Obserwatorium astro- 
nomiczne w Pułkowie zawiadomiło o 
tem zjawisku wszystkie obserwatorja 
Świata, a astronomowie doszli do prze- 
konania, że chodzi tu prawdopodobnie 
o masy wulkaniczne sproszkowane, któ- 
re przez wiatry dostały sig w górę. Sre- 
brzyste te chmurv ciągną na wysoko- 
$i 70 do 80 tysięcy metrów, gdy chmu- 
ry normalne unoszą się najwyżej do 17 
tysięcy metrów. 

To też dziwne chmury dostrzegalne 
są tylko zapomocą lornetki. 


Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


Jednocześnie powstali ze swoich 
miejsc spółtowarzysze zamaskowanego 
osobnika i otoczyli półkolem Wiewiórę. 
Ów jegomość w dominie wyszedł bez- 
szeleśnie z sali, znikając za temi same- 
mi drzwiczkami, któremi tu wszedł . 

Jan pocz jak przez ciało poczynają 
mu biegać mrówki — od stóp do głowy 

— Śmierć się zbliża — pomyślał, 
gdy ujrzał jak jeden z zamaskowanych 
mężczyzn wyjął z kieszeni rewolwer i 
począł ładować magazyn. 

I nagle poczuł silny przypływ ener- 
gii. Apatja, która nim owładnęła i osła 
biła jego zdolność szybkiego decydowa 
nia się, prysnęła jak bańka mydlana pod 
naporem grozy Sytuacji. Wiedział, że 
umrze, że nic go już nie zdoła urato- 
wać, postanowił icdnak drogo życie 


swe sprzedać. 

Podniósł się zwolna z fotelu. 

— Co zamierzacie teraz ze mną ti- 
czynić? -— zapytał, rozciągając stężałe 
od bezruchu, ręce. 

— Zobaczy pan — rzekł jeden z męż 
czyzn. 

— Proszę za mną — zwrócił się 
opryszek do Jana. 

— A jeżeli nie? — zapytał 
wióra. 

— Wtedy zrobimy tutaj koniec z pa 
nem — odparł tamten podniesionym 
głosem. 

Zaledwie słowa te przebrzmiały w 
powietrzu, gdy rozległ się łoskot upa- 
dającego ciężko ciała. To Jan nagłym 
silnym uderzeniem pięści w skroń po- 
walił najbliżej 


Wie- 


stojącego osobnika na 


Turyści amerykańscy doskonale znają postać sędziwego tnr, Mega 
który liczy 85 lat i w jednym z barów w mieście Kanzas jest już 
od 70 lat kelnerem. 


| a a od a da a O nk A REZ PCIE WAPNA PORE EE A 


Najstarsze pieniądze papierowe. 


W bibljotece heidelberskiej znalezio- 
no rękopis z 1487 r., zawierający naj- 
starszą bezwątpienia notatkę o wypusz- 
czeniu papierków, zamiast monety brzę 
czącej. 

Autorem rękopisu, opisującego woj- 
nę Hiszpanii z Maurami, zakończoną 
zwycięstwem hiszpanów po zdobyciu 
przez nich Granady, jest niejaki Anto- 
nio Agapida. 

Między innemi, znajduje sie w jego 
opisie wzmianka o oblężeniu w 1484 r. 
miasta Alhamy przez oddział wojska 
pod dowództwem hr. Tendilli. 

Do oddziału tego nie nadeszły na czas 
pieniądze na wypłatę żołdu wojsku, co 
wywołało głośne oznaki niezadowole- 
nia śród żołnierzy. 


podłogę. Krew bluznęła mu czerwoną 
strugą z ust i nosa. Wiewióra podsko- 
czył doń szybko i nim kto się zdołał 
opamiętać, wyrwał mu z kurczowo za- 
ciśniętej ręki rewolwer. 

Gruchnęły strzały — jeden za dru- 
gim. Trzy ciała padły bezwładnie na 
ziemię. Dwaj pozostali opamiętali się 
jednak szybko. W rękach ich błysnęły 
lufy rewolwerowe. Jam wymierzył 
swój brauning i nacisnał cyngiel. 

Rozległ sie suchy trzask. Nabój nie 
wypalił. z 

— Zsinąłem — przemknęło jak bły- 
skawica przez mózg Wiewióry. 

Nagle stało się coś zgoła nieoczeki- 
wanego, Główne drzwi, prowadzące 
do sali otworzyły się z trzaskiem i na 
progu stanął Radwan. " 

Nim napastnicy zdołali ochłonąć z 
przerażenia, detektyw w szybkich nod 
ssokach znalazł się przy nich i, chwy 
ciwszy ich za kołnierz, zderzył głowy 
ze sobą. Wiewióra podążył mu w su- 
kurs. Po chwili dwai bandyci leżeli na 
podłodze obezwładnieni z  kajdanami 
na rękach. 

Radwan, ocierając pot z czoła, rzekł 
ściskając dłoń Wiewióry: 

— Szczęście. że zdażyłem w porę... 

Jan chciał mu wyrazić słowa pa- 
dzięki, gdy nagle uszu iego doszły ia- 


iias cieżkie, szybkie kroki kilku ludzi 


Wpił się palcami w ramię Radwana. 


Hr. Tendilla poradził sobie w kłopo 
cie w ten sposób„że naciąwszy znaczna 
liczbę kąztek papieru, ponumerował je i 
zaopatrzył w podpis własnoręczny, po- 
czem ogłosił rozkaz do mieszkańców 
okolicznych, aby pod groźbą kary Śmier 
ci wydawali za te papierki żołnierzom 
odpowiednią ilość artykułów spożyw- 
czych. 

Ku chwale jednak pomysłowego hra 
biego autor rękopisu dodaje, że Tendilla, 
jako „uczciwy chrześcijanin* wszystkie 
te papierki wykupił następnie z powro- 
tem po takiej cenie, po jakiej był ie wy- 
puścił, czego, niestety, nie można po- 
wiedzieć o dzisiejszych papierkach in- 
ilacyjnych. 


— Słyszysz? 

— Tak... słyszę... 

— Cóż to znowu być może? Czyż- 
by ktoś przychodził im z pomocą... 

— Nie.. mam wrażenie, że to poli- 
cja... słyszę brzęk szabel. 

Podskoczyli ku drzwiom, nie wyp 
szczając z rąk rewolwerów. 

— Hallo! Kto idzie? — zawołał Ra 
dwan, gdy kroki zbliżyły się już zna- 
cznie. 

— Policja! Ręce do góry! — roz- 
legł się głos, po którym Wiewióra po- 
znał Zarebskiego, 

— Tu swoi panie komisarzu — za- 
wołał Jan. — Może pan wejść bezpie. 
cznie. 

— Redaktor? — ździwił sie komi. 
sarz, stając na progu. — Pewny byłem, 
że z pana już kotlety zrobiono, a pan 
jednak dał sobie z nimi radę. 

— Zawdzięczam to memu przyjacie: 
lowi — odparł Wiewióra, wskazwiac 
na Radwana. 

Zarębski spojrzał chłodno na detek 
tywa i nic nie odpowiedział. Nieba- 
wem weszło do sali czterech polician- 
tów w mundurach i kilku acentów. 

— Zadzwoń pan po pogołowie — 
zwrócił się Zarębski dø jednega z po- 
sterunkowych. 

Policjant wyszedł z sali. 

(D. e. n.), 


Str. ñ. EXPRES 


Oficjalne wyniki rozłosowania fantów 


pierwszej wielkiej loterji fantowej domu sierot żołnierskich. 


WIECZORNY 


Nr. losu Nr. fantu _ wyszczególnienie Nr, losu nr.fantu Wyszczególnienie Nr. losu Nr. fants _ wyszczególnienie Nr. lasu Nr. fantu wyszczególnienie 
33232 352 scyzoryk 34729 3740 chustka jedna 34812 887 mydło toaletowe 35547 560 notes z: ołówkiem 
33258 2988 naklejanki i pastele 34261 534 serja kart z widokami |34823 1686 kapa pikowa 35554 2706 farby na palecie 
33264 1010 popielniczka 34263 3728 miseczka 34830 „1190 kubek 35559 3058 nóż do papieru 
33267 2448 książka 34269 3846 chustka jedna 34834 2737 laki kolorowe - 85600 3307 ołówków kolorow. 12 
33287 813 mydło tualetowe 34307 284 lichtarz 34841 2915 naklejki i pastele 35606 2300 książka 
33334 3128 piłka do gry 34319 812 mydło tualetowe 34843 2873 ołówki kolorowe 35680 2588 herbata w pudełku 
33346 3217 obrazek japoński 34336 2760 lalka 34858 3981 6 łyżeczek w pudełku |35681 2012 skarpetek para 
34358 1104 koszyczek 34383 1322 ramka 34874 1198 kubek 35697 2625 farby. 
33861 3507 organki 34393- 3028 ołówków 12 34882 3366 papeterja 35704 2797 ołówki kolorowe 
33367 3189 obrazek japoński 34424 1690 kapa pikowa 34906 650 papier list. i koperty 35774 1681 kapa pikowa 
33375 2593 garnitur umywalnia 34430 3274 ołówków kolor. 12 34908 587 papier list. i koperty 35784 3103 papeterja 
33388 3282 ołówków kolor, 12 34350 194] skarpetek para 34921 1611 portfel, ołówek z obs, |35785 3990 postument orła. 
33048 2635 farby na palecie 34468 1402 ramka 34938 3375 papeterja 35820 2024 skarpetek parą 
33403 513 książka i portfel 34486 2640 farby 34956 2710. farby na palecie 35848 549 notes z ołówkiem 
33440 628 teczka z papierem 34507 665 papier listowy 34964 3039 12 ołówków 35855 3341 papeterja 
33443 236 pudełko cykorii i ramka |34526 2852 ołówki kolorowe 34994 814 mydło toaletowe 36002 1936 skarpetek para 
33467 3124 piłka do gry 34532 1264 salaterka 35062 2913. naklejka i pastele 36029 2149 sweter sukienka 
33474 3579 chustek dwie róży a chustka I ą nh a. poren prosty 36055 e aia hree ya l 

5 5 AE scyzory 35090 5 siążka 36060 3 obrazek japoński 
Salo zaa. SZORC 34500 1087 puszka szklana 35114 2697 farby 36063 3547 chustek dwie 
38520 1657 ołówek z obsadka 34607 635 papier listowy 35112 410 sitko do herb. i portfel |36076 3937 chustek jedną 
33536 3026 ołówków 12 34612 1668 ołówek z obsadką 35127 1738 pończoch para 36114 2661 farby 
33545 3960 chustka jedna 34524 3804 chustka jedna 35134 2512 książka 36135 1214 kubek z orzełkiem 
33565 481 książka 34643 685 popielniczka 35176 1231 konewka porcelan. 36140 1250 masz. do got. kawy 
33605 1158 puszka na cukier 34646 2109 pończoch para 35189 2865 ołówki kolorowe 36145 3454 książka ` 
33618 _ 1724 pończoch para 34055 3402 cielak 35240 758 suszka wieczna 36161 3514 organki 
33626 2043 skarpetek para 34673 3040 ołówków 12 35316 2404 książka 36186 1200 kubek 
33632 3434 książka 34695 111 wieczne pióro 35317 3520 chustek dwie 36264 1162 puszka na cukier 
33635 2308 książka 34699 1411 ramka ¿ 35326 3630 chustek dwie 36265 2248 bluzka (materi! 
3364 Sor euit 34724 2748 laki kolorowe 35854 3427 książka 36296 3472 książka 
33 z vc PENTA 34728 3614 chustek dwie 35357 351 TK 36318 -~ 1260 salaterka 
33681 1109 koszyczek 34766 1691 kapa pikowa 35418 2890 ołówków kolorow. 12 |36356 1661 obsadka 
33728 1921 skarjetek Dara 34767 1879 skarpetek para 35428 2361 książka , 36360 2620 farby 
33748 2857 ołówki kolorowa 34775 3781 chustka jedna 35445 2654 farby na palecie 36367 2228 bluzka (materie!) 
SORO 3008, AAMA AERI dn 34789 3907 chustka jedna 35470 3822 chustek jedna 36385 338 scyzoryk 
060 272 lalka p 34798 577 teczka z papierem 35471 3119 piłka do gry 36406 1111 koszyczek 
33780 2412 książka 34802 2009 skarpetek para 85488 3235 ołówków 12 g6d0 1362 ramka |. 
33803 137 blok metalowy MEETU KRA REG PIOTRZ 30441 ubek biały © 
33876 _ 3841 chustka jedną 36450 2174 bluzka (materjal) 


385 i ` 36460 1544 chustka iedna 
33006 133 chusłka jana Skandal W Oliwie. 36509 2374 książka 


33914 3213 obrazek japoński 4 36517 1480: ręcznik 


3303 3 c ` 3 „or! 3 . 36518 3098 papeteria 
Pee RE Awe a  |Komunistyczny poseł gdański jest zwykłym złodziejem. SA 3052 chusteczek dwie 
33959 551 notes z ołówkiem 36567 1943 skarpetek para 


Gdańsk, 16 września. 


poty i danst. celem zapobieżenia zbyt | 36604 2768 lalka 
Sprawa skandalu w Oliwłe zatacza 


33977 3016 ołówków 12 dowanei „rąchem. W następstwie jed- | 36640 2001 skarpetki 


33981 421 sitko do herb. i ołówek | coraz szersze kregi, Jest nim sprawa | rak Seppoty; względnie Gdańsk, włą-|36670 _ 2709 far 

54001 1947 skarpetek para bankructwa oliwskiej kasy oszczędno- | cza prawdupodobnie Oliwę w swój stan | 36693 395 nóż | widelec 

34010 83 notęs ści. posiadauia. Obecny senat gdański zajął |36725 3669 chusteczek jedna 

34047 2444 książka | Kormuasiyczny poseł na sejm gdań-|się sprawą oliwskiej kasy oszczędno- | 36735 60 garnitur do pisania 
34055 122 wieczne pióra skl, Raubc, utrzymał z tej kasy, bez j ściowei dlatego. że nacjonaliści zarzu- 36750 1743 pończoch para 

34067 1824 pończoch para żudnego zresztą pokrycia, rozległe kre-| cali mu, że jest or współwinny w spra-|36769 3480 książką 

34074 3391 notes dyty. Jest cu głównym winowajcą w a-|wie Raubs,o. Okazało się jednak, że Dalszy ciąg w jutrzejszej „IL. Repte 
34085 3242 ołówków kolor. 12. ierze upadłości owej kasy. Po nim naj-| racjosaliści chcieli w ten sposób zło- blice“. 

34086 456 książka większa wizę ponosi burmistrz Oliwy. | żyć winę z siebie, zdyż dowiedzionem 

Z 2 Sida s syfy Kreaburg, wybrany notabene burmi- gey poprzedni, nacjonalistyczny | Semm 
34134 2 ok w kratkę strzem przy wydątnem poparciu nacjó- | senat gdański od szeregu miesięcy wi i 

34149 2277 filiżanka i spodek naifstów. O, dział o uadużyciaci  dokowanj|D Wynik Śledztwa D 
34208 3458 książka Oliwskiej kasie oszczędnościowej| przes Raubego, a jednak im nie prze- me jest jeszeze wiadomy 


34210 707 piórnik i ołówki 


ciwdzia!ał. 


PŻ TUgÓ CE CODE LCOY a DZI 
pea Ka 4 zo 
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przyjdą raawdopedobnie z pomocą Sob 


i KOKPLEH RISUNONŁ MALARSKIE l 


RRT. MALARZA 


MAURYCEGO TRERACIA 


Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 
średnich niezaawansowanych, Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych 

Ceny b. umiarkowane zarówno w kompletach 
jak i pojedyńczo, 

. Art malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow. 
tka 71 przyjmuje od godziny 4—7, 


ielki x ; |. remoncie, nadający się na dorożkę J ms 5 k 
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Chapeany Szkoła tańca BET p a na 
bry GUESS] maszyn e, Uczy, 

W. Lipińskiego DE med’ ig aag PRASY 


Biela j Ewanglelicka 17, 3 piętro — front fp: 1 SBE 
Zapisy przyjmowane są codziennie fi IoWsKi 
LJ od 12-13, i od 5—8!/,. noz wa 


zawiadamia Szan, Gdańska 42. Posady 
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KOMUNIKAT. 


Nimejszem podaję do wiadomości Szan. Pub- 
liczności, że po pewnej przerwie otworzyłem 
we wtorek 15 września r. b. NAPOWRYT 
tstrilejący od wielu lat 


PIERWSŁORZĘDNY ZAKŁAD FRYJERSNI 


zawierający salon dla panów oraz pań, jak 
również dla manicure, pedicure, elektr. ma- 
saky 11 pa 

aktad mój, który prowadzony będzie podług 
najnowszych hygienicznych wymogów, polecam 
łask, względom Sz, Klijenieli. 

W nadziei. iż Szanowna Pabliczność odniesie 
się do mnie z całkowitem zaufaniem, kreśle się 
z poważaniem 
i L. KRAKAUER 
ul. Narutowicza (dawniej Dzielna) 27, 


Klijenielę, że stal W A M ; 
będz jg kontakcie KNEE Choroby skórne BF EGW 
ZOK, 1 , wenercEne |„ŁODA, inteligent 
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> RAUN TZ z wielkim d 
„ÓCZANCZINCAI KCAL CA 1 Babe 7) czesio na panienka z 
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Odświeżam, reperuję i szwejsuję 
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LJ |—PTERZEZLAZEZAEE LET Tm TAC ZE 
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Posiadacze Rowerów! otrzymywać będzie B-klasowem wy» 
i wie zwygodami f Ś jekiejś posady w 
wszelkie złamanie, 

o. 
Kr'ese. Kilińskiego 
7 
Pomorska 14, front il p. Jorończyka.  |S7y"am 2 wiasne- 

z najlepszej wełny (docht) nabyć EER FZZ 
zredukował cenę i przyjmuje u siebie ŚWiĘta 10 — L p.p lce, Oferty do adm 
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Profesjonalizm 


EXP 


zagładą sportu 
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W Wiedniu skandal za skandalem. —Groźżba zerwania 

stosunków spartowych z Węgrami. — Austrja nie chce 

wysłać swej reprezentacji do Budapesztu. — Rozwią- 

żemy kolegjum sędziów. Wszystkiemu winni brutale 
sportowi. 


10: ———— 


Sny o profesjonaliźmie w Polsce. Gracze z dolarami za pofńczo- 


chą nie należą i u 


Na złodzieju czapka gore, głosi pol 
skie przysłowie, o którem dowiedzieli 
się prawdopodobnie wiedefscy zawo- 
dowcy i nie chcą jechać do Budapesztu 
na tradycyjny, pięćdziesiąty siódmy z 
rzędu, mecz międzypaństwowy, Au- 
stria — Węgry. Nie dziwnego. że tak 
wielki strach ich obleciał, gdyż w Bu- 
dapeszcie za łamanie kości nie pisze 
się pochwał w prasie, lecz najprawdo- 
podobniej napisanoby je na skórze. 

Pierwsi odmówili, Amatorzy, któ- 
rych obrońca, Tandler, był bezpośred- 
nim sprawcą tego, na wielką międzyna 
rodową skalę zakrojonego skandalu. 
Fakt ten miał miejsce we wtorek, dnia 
8 b. m., a Sądząc po ludzku, Tandler 
winien był się poprawić — i poprawił 
się, ale w przeciwnym kierunku, bo oto 
w ubiegłą niedzielę, dogodził on zno- 
wu, znanemu w Łodzi, Schwartzowi, z 
wiedeńskiej Hakoah. A czego niedo- 
konał należycie, Tandler — gracz, to 
uzupełnił brat jego, znajdujący się na 
widowni. Schwartza odwiozło pogoto 
wie do szpitala, gdzię stwierdzono 
prócz innych komplikacji, silne wstrzą 
śnienie mózgi. 

O tem wszystkiem prasa wiedeń- 
ska milczała zagadkowo, nie uczyniła 
tego jednak prasa węgierska, której 
do licznych, sportowych kłopotów 
przybył jeszcze ieden. Trudno się dzi 
wić. Najlepsi gracze w drużynach 
wiedeńskich, to węgrzy (Nemes, Eisen 
tofer i w. innych); drogą na Wiedeń 
poszedł Schaffer, a obecnie i Schlosser, 
były trener Wisły krakowskiej wstą- 
pił do W. A. ©. Lecz tych, węzrzy już 
przeboleli i zapomnieli o nich prawie, 
jednakże katastrofy z ubóstwianym, a 
co najważniejsze wiernym narodowym 
barwom, Orthem, ani przeboleć. ani 
zapomnieć nie mogą. Dziennik „Az 
Est“ wychodzący w Budapeszcie, 
prócz stałych biuletynów o stanie zdro 
wia, Ortha, interesuje się bardzo wie- 
deńskiemi zawodowcami. O wypadku 
Tandler — Schwartz pisze on, że z wy 
brykami braci Tandlerów, wiedeńska 
publiczność sympatyzowała. Widać tu 
trochę prawdy, gdyż byli prawdopo- 
dobnie i tacy na meczu, Hakoah — Ama 
torzy. których syrnpatja była po stro- 
nie pierwszego, zwłaszcza po tak wy 
sokocyfrowej porażce (0:5). 

Zarzad wiedeńskich zawodowców z 
obawy przed rewanżem w Budapesz- 
cie, otrzymał na onegdajszem posiedze 
niu formalny wniosek, ażeby reprezen 
tacji Austrii do Budapesztu na dzień 20 
bł m. nie, wysyłał. Prawie jednocześ- 
nie dowiedzieli się o tem Węgrzy, któ- 
rzy telefonicznie prosili zarząd wiedeń 
ski o bezwarunkowe przysłanie repre 
zentacji, biorąc na siebie wszelką od- 
powiedzialność za jei całość. W prze- 
ojwnym zaś razie zarząd węgierskiego 
Z. P. N. zagroził zerwaniem stosunków 
sportowych. 

Wprawdzie wniosek nie został u- 
chwalony i z pewnością nie przejdzie 


nas do rzadkości. 


gdyż tego tylko Austrji brak. Niemcy 
ponowiły zamknięcie swych granic 
dla wszelkich drużyn zawodowych, 
„eksport* do innych krajów, a przede 
wszystkiem do Polski, mimo najlepszej 
chęci i potrzeby grania z pierwszo- 
rzędnymi przeciwnikami, ze względów 
finansowych osłabia, a gdy Wiedeń 
się nasyci, zawodowcy muszą z kimś 
jednak grać, aby zarobić na swe utrzy 
manie. 


Odznaczenie Ortha przez 
Austrję. 


I dlatego Austrja swoją reprezenta- 
cję mimo wszystko do Budapesztu wy 
śle, dowodem czego jest jednogłośna 
uchwała zarządu udekorowania Ortha, 
najwyższą odznaką, jaką tylko najbar- 
dziej zasłużonych sportowców Wiedeń 
obdarza, t. j. złotą szpilką. 


Rozwiązanie kolegjum 
sędziów. 


Z powodu ustawicznych intryg w 
zarządzie i wśród członków wogóle, 
austriacki K. S. został rozwiązany. Pa 
nom, Fickeis i Rieder powierzono two- 
rzenie nowego K. S., do którego zgło- 
siło się już przeszło 100 byłych graczy. 
Znani z poprzednich intryg sędziowie. 
nie zostaną przyjęci do nowego K. S. 
Taki ballotowy system może jednak 
zawieść. 

Nowe K. S. składać się ma z dwuch 
grup, t. j. jednej dla zawodowców i 
jednej dla amatorów. 


Sny o profesionaliźmie 
w Polsce. 


We wczorajszym „Expressie Wie- 
czornym* napiętnowalśmy  dostatecz- 
nie grę brutalną, która jak się okazuje 
z profesjonalizmem idzie w parze. Wy 
nika to zresztą jasno z charakteru za- 
wodowstwa, które nie jest niczem in- 
nem, iak walką o byt, wskutek czegG 
należący doń gracze. nie grają. ale ra- 
czej zgrywają się. 

Przed rokiem, podczas pobytu w 
Łodzi jednej z pseudo amatorskich dru 
żyn wiedeńskich, mówiono głośno o 
iednyim jej graczu, że ten nie wyszedł 
predzej na boisko, dokąd nie otrzyma! 
150 dolarów, a otrzymawszy ie. scho- 
wał je za pończochę i poszedł z nimi 
grać. 

O tego rodzaju wypadkach mówi 
się i u nas ełośno. jednakże wierzyć w 
nie nie chcemy i nie możemy. 

W pierwszym bowiem rzędzie w 
taki fakt, przed samym meczem. mu- 
siałby być wmieszany zarząd danegqc 
klubu, a nędznicjiszej roli w spełnianiu 
obowiazków sportowych przez człón- 
ków zarządu nie można sobie przed- 
stawić, Taki błąd musi się na danym 
klubie w przyszłości zemścić. 

Wprawdzie sny ó hlnejem próżnia 
twie u naszych „wielkości* sport- 


RESS WIECZORNY 


Z notatnika 
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_. sportowca. 


Czy potrzebna jest w soorcie tytulatura? 


Dlaczego 


wiedeńczykom żal Polski. — Naganka przeciwko spro- 
wadzaniu drużyn zagranicznych. 


W „Kurjerze Sportowym“ spotykamy 
następujące słuszne uwagi: > 
zyłam, że w drużynie lwowskiej 
grał major Wójcik, Ile razy wymiema 
się jego nazwisko, figuruje obok mjr.. 
Czy to potrzebne? Wątpię, Bo należy 


ee wobec tego: słuchacz IV roku po- 
te 


chniki, kapral, student 5 klasy gim- 
nazjum humanistycznego, czeladnik ślu- 
sarski, właściciel dóbr, bez zajęcia, itd., 
itd, Myślę, że wszelka tytulatura przy 
nazwisku gracza w sprawozdaniu spor- 
towem jest zbyteczna, 


= 
Jeden z ostatnich numerów wiedeń- 
skiego „Sporttagblattu* przynosi ogrom 
nie minorowo nastrojony artykuł o kry- 
zysie futbalowo - finansowym w Polsce. 
Zwraca uwagę klubom wiedeńskim, że 
w przyszłości nie będą mogły z Polski 
otrzymywać honorarjów w dotychcza- 
sowej wysokości, Dla nas artykuł ten 
ciekawy jest dlatego, gdyż traktowany 
jest zupełnie tylko z punktu widzenia 
interesu, O momentach sportowych nie 
ma w nim wzmianki, Jesteśmy dobrzy 
na to tylko, by nas eksploatowano fi- 
nansowo, 
ró 
A, że wiedeńczykom szczerze żal, że 
Polska przestała być dla nich doiną kro 


wych są aż nadto widoczne. Wielu 
bowiem z nich nie chce pracować, a z 
wielkim trudem wystarane i dane im 
przez klub posady, albo umyślnie po- 
rzuca, albo też z powodu lenistwa traci, 
sądząc, że uprawianie sportu jest wy- 
starczające. Nie jest u nas jeszcze, ani 
tak dobrze, ani tak źle, ażeby i sport 
niebieskich ptaków miał nam już hodo- 
wać. Celem sportu jest u nas zupełnie 
coś innego, zatem tępić i zwalczać ich, 
choćby byli najniezbędniejsi, gdyż tyl- 
ko w ten sposób wytknięty sportowi 
zaszczytny cel osiągniemy. 
Przykładów, iakie skutki przynosi 
ze sobą profesjonalizm, choćby zakap- 
turzony mamy chyba poddostatkiem. 
— A że u nas byłoby jeszcze gorzej. 
zbytecznem byłoby udowodniać, bo- 
wiem w to z pewnością nikt nie wątpi. 
Fr. Romanek. 


stwa. 


wą. w to im najzupełniej wierzę, Dob. 
rze przecież było podratować zadłużoną 
kasę klubową dolarami, przywiezionemi 
po tournee polskiem, Bo gdzieindziej za 
robić nie było można, W Czechach czy 
Węgrzech grać mogą tylko trzy lub czte 
ry najlepsze yay wiedeńskie, Ale 
tam płacą nieświetnie, głównie grało się 
za rewanż, 

A reszta nie miała sposobności zarob 
ku zagranicą, bo Niemcy gdzieby coś nie 
coś, czasem nawet wcale dobrze zain- 
kasować można, wydały zakaz gry z 
profesjonałami, Zakaz ten przed dwoma 
tygodniami, pomimo agitacji wiedeńczy 
ków ponowiono, A tu najlepszy odbiór- 
ca, Polska, popada w irudności finanso- 
we. I jak się poczciwi wiedeńczycy mie 
mają troszczyć o Polskę? 

7 

W ostatnich dniach zauważyłem na- 
gonkę przeciw sprowadzaniu za- 
granicznych do Polski, Popadamy z jed 
nego ekstremu w drugi. 

Najpierw sprowadza się dziesiątek 

na tę samą niedzielę i to przez 
szereg tygodni i niedzieli, a potem pe- 
wiada się: nie grać więcej z zagranicą, 
bo nas rujnuje finansowo. W jednem i 
drugiem przesada, 
ak zawsze, tak i tutaj trzeba tylka 
zachować miarę, Niech kluby nasze nie 
grają co tydzień z zagranicznymi prze- 
ciwnikami, tak, aby ta drużyna węgier- 
ska, czeska, jeszcze inna była na- 
prawdę niecodzienną atrakcją, niech się 
nie licytują in maius w odszkodowanich 
płaconych tym ynom, a nie będzie 
trzeba nawoływać do zamknięcia granie 
Chyba nie znajdzie się taki, któryby 
twierdził, że sport piłkarski w Polsce 
może się obejść bez zagranicy, 


Amatorstwo we Włoszech? 


Jak się przedstawia sprawa amator 
stwa Włoch w piłce nożnej, może po- 
służyć ftkt ten, że węgierski związek 
pilki nożnej ogłosif zerwanie stosun- 
ków z włoskim związkiem, ze względu 
ra masowe kaptowanie graczy węgier . 
skich nietylko przez kluby, ale i przez 
funkcjonarjuszy związku. 

Austrja, Jugosławia i Czechosłowa- 
cia poparły ten krok Węgier. 

Cała ta „manifestacja“ równa się 0- 
gólnemu bojkotowi Włoch przez te pań 


t A 


Najmniejsi automobiliści świata. 


Pew'en inżynier angielski skonstruował dla swoich dwuch synków 
oryginainy samochód w min aturze, którym malcy kierują. 


ziś premjera 


arcydzieła ze złotej serji 
| wytwórni paryskiej ; 
Mikołaj Rimskij | „ALBATROS“ Mikołaj Kotlin 


(LA DAME MASQUEÈ) 
BEZZEBECZZEEZEDSEZZABZDERNE E Piitan ora LOWE 


Dramat namiętności i zmysłów, 


W rolach głównych genjalna trójka rosyjskich potentatów ekranu: 


przepiękna 


wytworny 


MIKOŁAJ 
RIŃSKIJ 


IKOŁAJ È 
OLLIN | 


Orkiestra symioniczna eat Początek przedstawień 
pod dyr. L. KANTORA. o godz. 5-ej po poł. 


